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VE "PUNKT. HONORU? 


Owią źe w pewnych krainach na Suede. 
M O czym podobno fami lepiey wiecie, N 
~ Sq Diabefkowie w domach wychowani, | 
Łafi-dufzkowie z ludzmi pobratani, A abe 


: Tychieft przyfługa,donieść y podwodzic, Św 9 
Piotki rozliewác, y Samfiady zwodzić. Gaudi” 


Au Nas w Polfzeze, czy ieftditkotakiż 4 


Jeft, niewątp otym, y fa tego znaki, op I: 


RE Jett Punkt Honora, tak fig u nas zowie 


„Kogo chcefz pytay, każdyć o nim powićy ` 
Niemafz miafteczka, pałacu, Kosciofajszuent 
Niemafz wfi, Dotüu, y klafztotu zgoła, 
Niemäfz pofiadki , karczmy ani dworu; 
Gdzieby niemiano coś za Punkt Honora. 

U Wfzytkich prawie ta pokufa wzięta, 

A czymby była , dotąd niepoięta £ 


Ongi gdym iachał mimo karczmę, droga, 


Styfzę zgiełk duży , widzę bitwę froga; 

W tym z ciekawości uyrzawfzy dziewczynę 
Rzewnie placzaca, pytam o przycznę ; 
Chłopi fie tlaką, ta mi odpowiada , 

| 2% ci to flyfzę , aleo co zwada? 
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- “Bartek, ta rzecze , wydarł Dziewkę Kubię, 
`.  Wznią do tańca, ku więkfzey {wey zgubie, 

Chcial brać chłopom prym, chłopi nie zcierpieli 
Y uftąpic też Bartkowi niechcieli, 
Wiym iak amana Bartofa porwali , 
A zag co drudzy przy nim obítawali, 
Jeden fig z drugim pofpołu czepaią , 
Pohamowania niezbozui niemaia . 

‘To zrozumiawfzy ze to Punkt Honoru 
Do tego chłopftwo przywodzi uporu, 
Zaciglem konia, a w tym przyiaciela 
Spotykam ku mnie, y z nim ludzi wiela: 
Pytam, dokąd fig tak ludno wyprawił è 
Na Seymik prawi, bym fig lepiey ftawil , 
Samfiadow tamże z fobą zaprofifem , 
Bo feymik zerwać w głowie ułożyłem. 
A to co, rzekę, to chcefz Seymik pfować? 
Tak ieft odpowie, mufzę powetować 
Honoru fwego , że mię nieobrano 
Diftributorem , choć dobrze wiedziano, 
Zem tego godzien, więc ia też pozwolić 
Na nic nie mogę, nie dam fię zniewolić. 
Więc gdy tak żwawo ftawał przy honorze, — 
Poiachał fpiefzno w zawziętym uporze . 


AAA 


| Poiadg daley, a2 fig dway rabaia * e 

| Pytam przytomiych „co do fiebie máig? 
Ci powiadaią, że ieden drugiego 
Niefpełnił zdrowia, więc przy fzło do tegoy 
Jak wafzeć widzilz, że fie krwią częftuią; 
Bo Punkt Honoru oba do fig czuią. 
Punkt widzę y tu Honoru zapalał, 
Liquor nalany affrontu nie żatał « 

A toż nie diabeł w Polfzcze wychowany, 
Gdy kto wyprafza dług fwoy pożyczany: 
Nie nachodź Domu z proźbą do dłuźnika» 
Ktory gdy ztobą widzieć fię unika; 
Jefzcze to dobry ; ale gdy Twe proźby 
Za nayfcie bierze, za affront, y groźby» 
Uchodź pokoś zdrow, byś niemial przeńofin y 
Tak honor każe, że miafto przeprofin » 
Kredytorzbity y wypchnięty bywa, 
Guzow nabywa, a długow pozbywa. 
Choć dług zapifzą na czci, na honorze y 
Na więkfzym iednak punkt zawift uporze. 
Zaprofzeni raz na ftypg Mnichowie, 
Pleban wychodzi, witayciefa Oycowie, 
Po nabożeńftwie będziem fobie radzi » 
Feraz figogrzać, życzę nie zawadais. 
Az E 


Soi 


 Skończywfzy modły, uczta naftąpiła, 
Goście fiadaią, gdzie koley trafila ; 
Siada tez y Brat Modeft bliżey mify, 
A Frater Leo rumiany y łyfy, 
Porwie za kaptur, poczekaycie Bracie, 
Nie wafze to tam mieyfce, gdzie fiadacie, 
Moy Zakon ftarfzy mnie tam trzeba fiedzieć, 
Komu część, chwała, należy wam wiedzieć. 
Odpowie Modeft z cicha do Leona, 
Niewiem, kto w Niebie ftarfzy, on, czy ona? 
Mnie tu na ziemi gdziem ufiadf przyftoi, 
Y moy fięzakon wafzego nieboi. 
W tym Punkt Honoru Leona zapalił , 
Brata Modefta ze ftofkiem obalił . 
Okrzykną Goście, a to zaś co mnichu! 
Niemozefz fig to fprawować po cichu $ 
Niewiefz że Pleban ma klucze od Nieba, 
Ma y u Dzwonow poftronkow co trzeba, 
Strzeż Ze fig Frater inney uczty zgola, 
Nafze też grono podobnoć wydoła. 
Odpowie Leon nie widząc pomocy s | 
_Jeftem Exemptus , nikt nademną mocy 
Mieć tu nie moze, o Zakonu mego 
Honor proteffor, nie uftąpię tego: 


W oftatku o wafz obiad nic nie ftoię , 
Gniewow fie wafzych bynaymniey nieboię, 
Tak diabeł dziwy, niech kto chce, co gada, 
Brata Leona pozbawił obiada. 

Jeft on y w czubach, powiem rzecz nie nową, 
Wiozł na Mfzą ftangret Panią Podfędkową, 
Ta woła, ftangret, trzafkay biczem filnie, 

Z drogi niezftępuy day baczenie pilnie 

By fię kłaniano, niech wiedzą kto iedzie , 

W tym przy Kościele z kolafki wyfiędzie; 

Tu ktoś znać daie, że iuż po kazaniu 

Ha! ten Pop, rzecze w owym fwym Taianiu , 
Niemogftona mnie ezeka¢ z Nabozenftwem? 
Czy był gdzie defpekt z więkfzym okrucienftwem. 
Poftoyże Popie, niedam dziefięciny , | 
Tey ci do zgonu nie daruig winy, 

A zatym znowu do kolafki wfiada, 

Affrontem zdięta w fobie fig ulada , 

Zawracay nazad , woła na woźnicę , 

Ten Pop chce widzę mieć mię za błaźnicę , 
Oddam ia tobie wetza wet w narogi, 

Byś wiedział potym, iak moy honor drogi. 

To taki był bies Pani Podfędkowy. 

A ow tez drugi Pani olciowy ? 


| *Byh to Miefzcka, co fig nie zle miała, 
| Stozłotych matka pofagu z nią dala. 
| W ten czas Burmiftrza ubogiegożona , 
| W fafiedzka ucztę będąc zaprolzona y 
| Ufiadfa wyżey : ale ólciową = 
Dishonor wzrufzył za podfiadką ową; 
X rzecze, gdyby fzacować fig przyfzio y 
Nie małoby z tey kompaniy wyfzio , 
A Burmiftrzowa prymby mogła trzymać. 
Co fie to teraz iak zie chce odymać. 
Ukropem obley mężow za zniewagę y 
Każdy z nich affront bierze na uwagę y 
Ci olejową faig, ciiey bronię: y 
Owi obelgi popieraią. dłonią: y 
Przyfzło: do tege'że fig ow dom cały 
Zwaśnił za honor, „ aż fciany trzefzczały. 
Powiem wamiefzcze ofzlachetnym biefie y 
Tak iak: nauka Rodzicielfka niefie> 
Miał Ociec: fyna dobrze: podrofiego' » 
Ktorego chciał. dać do Dworu iakiego » 
Y mowi: fluchay, iużeś podzoff z laty, 
Szpetna,, byś diużey. tarf domowe graty + 
Myslilem: dotąd o twym wychowaniu. 
Czas, byś miał pieczą o wlafaym: ftaraniu. 


Y jam w tych leciech, ¡uz nie fiedzial w domu, \ 
. Przeglądałem fig, co przyftoi komu: 
Oddać cię myślę do zacnego Dworu, 
Ale pamiętay na twoy Punkt Honora . 
Bo fig toteraz brawur namnożyło , | 
Jakich pamigtam przed laty nie było : 
Na głowie drugi chciałby ciefać koly, 
A ty że taraz wychodzifz ze fzkoły, 
Chciałbyć lada bies grać potym na nole, 
Więc o twoy Honor pamiętay y 0 fic. 
- Syn na to: Oycze , Dobrodzieiu, Panic. 
Pamiętać będę Twe upominanie, 
Bo y fam widzę , iak ieft lud złośliwy, 
Kiedy wafzeci famfiad niepoczciwy 
Wykroił gębę , y fzyki pomylił , | 
Zes tylko czapki przed nim nieuchylil. 
Coz to poradzifz mily iedynaku, 
Trzeba nam fig więc zemfcić tego znaku; 
Twoy to dishonor ‚iakoy moy wfpolnie , 
Trzeba to będzie oddać zobopolnie , 
Dlategoć mowię, bądź ná Honor baczny, 
Niech cię nie zwodzi fentyment opaczny; 
Już ci to dobrze, Syn Oycu odpowie , 
Cokolwick fłyfzę w Rodzicielfkiey mowie, 
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Ale gdy codzień Punkt Honora zaydzie? 
Gdy fig napaśnik uftawiczny zuaydzie ? 
To fig z nim rąbać bez fpoczynku przyidzie , 
A kto wie potym, ná coli to wyidzie? 
Proftakes ielzcze, Ociec odpowiada : 
Powinieneś wprzod znać fily fafiada , 
Jeżli mocnieyfzy z ciebie zażartuie, 
Z bądź politycznie, nic to nie kofztuie . 
Jeżli zaś fabfzy po twych plecach będzie: 
To juz takiego biy, gdzie możefz wfzędzie . 
Teraz fig podźmy przechodźmy po miescie, 
| Jeit y tu bielow mało rzekę dwiefcie : 
| Co mowię dwiescie , ilo widzifz ludzi , 
| Wielkich y mafych , wfzyftkich ten bies łudzi, 
Spytaymy chlopcow , co fig załby wodzą , 
Z iakiey przyczyny wte rankory wchodzą ? 
Zadał mi pfubrat, teden odpowiada: 
Zem mu nie rowny , niechayżć kto zgada? 
| Czym ma bydź ftarlzy krawiec nad Kufnierza? 
| Aten pan krawczyk, co tow Niebo zmierza? 
| Nie miafci Adam fukmany na grzbiecie, 
| W kożufzku chodził, iako fami wiecie, 
\ Toc kufznierz ftarfzy ? nie tak rzecze drugi, 
Krawieckie zawfze potrzebne ufługi , 


Aty z twym Oycem czekay dudku zimy, 


| Lecies nić niewart, już to dobrze wimy. 
"Nad kuflem duma ow faliad podpily , 
W tym Gość przychodzi dla niego niemiły, 
Zyzowatym go natura wydała, 
“Zkad fig do zwady przyczyna podała, 
Y rzecze opoy: nie patrz na mię krzywo, 
Boć nie darnię tego iako żywo. 
Gość mu odpowie, ¡ezelié tu wadzę , 
To idź precz z domu, przytacielfkoć radzę, 
W {zak ci do zwady nie daię przyczyny » 
Choć krzywo patrzę , trafięć do czupryny. 
Przyfzło do tego , przypłacił dufzoney 
Opoy pieczeni z okazyi oney. 
Patrzayno daley , co fzewc ma do zduna ? 
Ze fobie na {bie czefzą garfcią runa, 
Poftponuie mię, mowi zdun, ten zdrayca y 
Zádaie żem chłop, a fam winowayca 4 
Wikros przefmiardł dziekciem, ludzi ofzukiwa, A 
U mnie w rzemiefle obłudy niebywa. i 
Szewc na to rzecze, cożem mowił z drogi 5 
W {zak glinę kopie lada chfop ubogi, 
A że to twoy kunfzt, nie gnieway fię Oto, 
- Wolnoć czy gling, czy tez mięfzać bloto. 
B Je- 
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Jeflis Rzemieślnik biegły w fwoiey fztuce, 
Potraf załatać gdyć fię garnek ffucze. 
Sluchay mowi zdun, kiedy glinę kopał 
Nafz pierwfzy Ociec, nikt mu tam niechłopał. | 
Już to honoru ieft bies cechowego , 


Podémy z tad daley. patrzayno owego, 
Co fię o fprawę umawia z Juryfią z 
Dla wafci krzywdę cierpię oczywifią 
Patient mowi, czemufz me dowody 
Nie mialy mieyfca? że miafto nadgrody; 
W zdałeś mię wafzeć gorzey niz złodzieia, 
Takafz to ma być w fłufzności nadzieia? — 
Rzecze Juryfta, tak mi honor kazał, 
Bym ftrony bronił, y {wego dokazat, e 
Jam dla twych fkwierkow, ktoż ci temu winien, 
Reputacyi tracić niepowinien. 
Nie lada to bies umie połacinie. 
|  Podźmyno daley, aż fie kto nawinie. 
| Ate zaś Baby, oco fig to biją ? 
Pewnie o kądziel , ktorą wfpolnie wija, 
Nie, niezgadliście , bies y tu honoru, 
Przylafoleiu do złego humoru : 
Pofiadła młodfza ftarfza babę w kruchcie; 
Dziwuycicíz fię tu więc dworfkiemu „a 5 
| y 


Gdy przed foryfiem prym w karczmie zabiera, 
Y dziewki fobie do tańca wybiera . 
„|| Już widzieliśmy , co fig w kruchcie ftało, 
A w Kośćiele też co fie będzie działo ? 
Czy zayrzem ? Hola! niech złe nietentuie, 
Pan tam darować affront przykazuie ; 
W fzyfcy tam rowni, kto chce iść do Nieba, 
Czafem y gęby nadftawic mu trzeba; 
A tenże Biefik niebywa tam kiedy ? 
Tak powiedaią , my nie budźmy biedy. 
Nie wchodgac daley, podzmy od Kościoła , 
Zayızyimy iefzcze do krzywego kofa ; 
Ale patrzayno, zgiełk iakiś na rynku, 
Przekupka befzta dziewicę od fzynku ; 
Cos ty ieft ? mowi , idm przekupka fobie, 
Jam fobie pani, , a zaś zafię tobie. 
Szynkarka wzaiem rzezwiey powiedziała, 
Y calować fig przekupce kazafa: 
W tym wkrotce od flow, y do rzeczy przyfzło, 
Lecz w rym nie wchodzi, co tam na plac wyizlo. 
| Poftąpiem daley, aż Rycerz z obuchem, 
Kolpak pufzyfty zakrzywił nad uchem; 
Ufiąpmy rzekę temu panu. z drogi, 
W idzifz iak dzwiga Punkt Honoru frogi | 


Na ramionach fwych, by go bies niefkufił, 
Uciekaćby nas fromotnie pızymufil. 
Roftocz na ow czas była w mieście froga, 


Tak , że fig blotem zawaliła droga , 
W tym cudzoziemca w przyltoynym ubierze, 
Chłopek za fzoftak ná barana bierze, 

Y tak przez błoto niefie dobrodzieia , 

A golec z boku krzyknie, patrz zlodzicia, 

Jak ci na affront właśnie narodowi, 

Dzwigać fig każe {zofdia Polakowi. 

Niewięle myfląc wyrwie kanczuz kręty, : 

Y nim po pludrach mierzy fpore prety. . 
Chłopek go przecię wynioff z owcy toni, 

A niemiec w ten czas porwie fie do broni , 
Ale ¡uz golca Punkt Honoru mingt, 

Rzecz {wa fprawiwfy, wnet mu z oczu zginął. 

W roć my fie rzekę bracie do golpody, 

By nasten Pankcik nie nabawił (zkody, 

Nie żart to widzę , co poftąpiem krokiem, 
Nowym fig ftrachać potrzeba widokiem. 
Wchodziem do Domu, aż mąż bije żonę, | 
Chcąc fig przyffuchać, pofzlismy na ftrovę; | | 
Mąż tlucze, woła, by ięzyk trzymała ; | | 
Niedoczkanie twoie , bym milczała ; 


Okszyj | 


Okrzyknie żona: nie dziwkam ja twola, 
Na wierzchu prawda powinna być moia. 
Mąż też wzaiemnie czuigc fig być głową, — 
Coraz to plagę podaruie nową , 

Ale y żona nowych flow dobywa , 

Ktoremi meza fromotnieokrywa. 

Przyfzło dotego , ze mąż utrudzony , 
Plungwfzy w ziemię mufial iść od żony. 

Tak gdy gofpofia ftawa przy uporze, 
Szwank ma na grzbiecie, lecz nie na honorze. 


KONKLUZYA 


p Owiedzciefz teraz, iak wam prawda miła, 
Y ztych dowodow chociafz ich nie fila, 
Co to ieft za bies? tento Punkt Honoru, 
Jako go nazwać, mowcie bez uporu , 

Ja tey pokufy cale nie poymuię, 

Choć fobie dofyć głowy nad tym pfuię; 
To tylko mowię, że gdy fig modlemy , 
Gdy w onych flowach głos do Nieba slemy: 
Ubroń nas Panie woyny, glodu, moru, 
Przydać potrzeba y Punktu Honoru . 


LE BoB EOS FA. 


A Le mi rzeczefz, źle tlumaczylz rzeczy, 
| Niemafz prawego honoru ná pieczy , 
| Tocoś namienił twym rytmem fkwapliwym , 
Nie napifales tylko o falfzywym 
Punkcie Honoru , ale prawdziwemu 
Nie czyń tey krzywdy , daiąc pochop złemu: 
Wizak honor cnotą, a cnota honorem ź 
Toc go źle biefem źle zowiefz uporem > 
¡Sluchayze Bracie , zleś mię fam zrozumiał, 
| Jakbym rożnicy w tey mierze nieumiał, 
Prawda żem tylko obraz falfzywego 
Podał honoru, ale prawdziwego 
Sam uważ dobrze, krzywdzić nie myślałem, 
Owfzem go z fzpetney fukni wyzuć chciałem, 
Wiem ia, co dziedzić:co podrzutek znaczy, 
| Nie umiem prawdy tłumaczyć inaczy, 
| Dziedzicem Domu ma być honor prawy, 
|. Honor powinien ludzkie rządzić fprawy, 
| Aten przychowek, co fie z boku rodzi, 
|| Zacow paragon z Cnym honorem wchodzi ? 
| Tegoé to biefa, pytam, ¡ak nazwiemy ¿ 
| Punktem Honoru ? iak dotąd wierzemy, 
N Uznay 


Uznay fam bracie w tym krzywdę dziedzica, 
Przecięć powinna być iaka roźnica. 
Gdybyś fig ze mną chciał zgodzic w tey mierze, 
O wiafne Imię, pozwoliłbym fzczerze, 
By cnota tylko była Punkt Honoru, 
A biela nazwiem Pankturą uporu. 

To mito honor, to punktiego prawy, 
Gdy kto enotliwie fwey popiera fławy; 
Jeslisieft żołnierz, doftoy w rangu placu „ 
A iezlis fzłachcic, bywafz ña pałacu , 
Niech cię tam z cnoty, nie z obrotu znala,, 
Jakiego chytrzy zdradnie zazywaig ; 
Niech twe prywaty Dworu publicznemu 
Niefzkodzą , uftap prawi Oyczyftemu;, 
Fam pokaż. ferce gdzie o całość chodzi, 
Nie gdzie prywata , albo zyfk uwodzi, 
Potraf Oyczyzng wybawić z trudności , 
Jdź przez zaflugi do pierwfzych Godności, 
Niech Cię nikt złotą fzwaycą nie nicule,, 
Niechay nikt w oku zdziebła nie znayduie ? 
Dochoway bratu przyiaźni fzczeremu , 
Podatuy wing od'ciebie fiabfzemu , 
Odday dług w cżafie, y dotrzymay flowa, 
Niech niema mieyfca cudzych {praw obmowa, | 
Na- 


Nagrodź wdzięcznością łafki fzczodrobliwe, - 
| Te la dowody Honoru prawdziwe. 
 Zgola; w małżeńftwie Honor ieft miłością; ~ 
W ftanie Duchownym Honor pobożnością; 
W boiu odwagą, pokorą w klafztorze, - E 
Rządem po Miaftach; fzczerofcią przy Dworze; 
Rayca w zbawienney niech ma honor radzie, | | 
Rzemieflnik honor niech w rzemielle kładzie, 
Wieśniak w rąk pracy, z kad ma fwoie mienie, 
_ A cnota wfzyftkich niech rządzi fumnienie, 
- Naten czas bracie pokusfię zbędziemy , 
Ktoremi z włafną fzkodą fie ludziemy: 
A Bog zachowa, woyny, głodu, moru, 
Gdy znać będziemy prawy Punkt Honoru. 


> Reflexya dalfa do Punktu Honoru. 


N lemalz iefzce pewności, iezeli Diogenes znalazi 
.  ezlowieka,iakiego z latarnią fzukał? trofkę tęie- | 
go uważaiąc Fizycy, badali racyi, dlaczego ten Fi- 

„ dozofbłądząc iak w lefe między ludzmi, tak wielką 

|| znaydował trudnosd?y fpadaią na przyczynę,że z po- 
"A wierzchownym fwiatlem wnętrznego upatrywał |; 
| człowieka. Błąd ten Diogenefa chcąc poprawić 

| | Physico Pradkci ( iako namienia Rode di 

> a giel- 


| [eitis udali fig do anatomiy ferca ludzkiego ; YN 
| | cwiertuiąc rożcych nacyi, kondycyi, y profe ak ler 
| ca, präwey człowieka iftoty dociec ufifowali: ale od-N 
foniwfzy błonki, nieźliczone y niepoięte (krytoseil) 
‚znalezli komorki. Frzy iednak a W > @ 
cu upatrzyli mocy, to ieft: 
1 Prożność. Vacaum mentis Es defidery. 
2. Miłość amorem proprium €S p a | 
3 Punkt Honoru. Glorie feu prasuprioni | fomiiem, | 
m ktorego jezli fig mie podnieść nad innych, to pe- I i 
| wnie rownym, uftąpie niechcemy. 4 
To poftrzegfzy nowa znowa trudność rn a 
Medrcom; za co człowiek rozumem oswiecon Ys po- el 
znawfzy mocy, czyli paflye ferca swego, nie zażywa. 
ich ku fzczęfciu fwemu, ale raczey ku zgubie? Nic- 
mafz człowieka na fwiecie,coby niechcial byc fzczę - 
‚sliwym; od ftworzenia fwiata, fzukali ludzie fzczęfcia 
wego; fam naypierwfzy w Raiu Ociec nafz sprobo- | 
wać chciał fzczęfcia w zakazanym owocu, Ci ktorzy 4 
dowcipem y ciekawością nad gmin ludu pofpolitego | A 
unofili fig y ktorych Filozofamizwano, fzukali ro- 
'źnie: myfleli, probowali, na czymby zawifło Sam- 
| mum bonum, Dobro albo fzczęście naywyälze? y" 
| wiele wprawdzie i imaginacyi o ae zebrali, ale nie | 
"W. mo: J 


I 


mogąc do tego celu trafić, iedni nie pokazali tylko 


vacuum mentis ES” defiderij; drudzy wiążąc fig do 
żądzy y miłości wlafney, fzczęście w niey zakładali, 
kochaigc obiekta zmyffom przyiemne, a raczey ko- 
jchaiac fiebie w obiektach: Jnni na oftatek nie uzna- 
iac w niwczym ftalego dobra, woleli wfzyftko pod 
wątpliwość poddać, iako fekta Jch Pyrrhonifmus 
nazwana watpic o wfzyftkim uczy. - | 
| Toiednak uważyć należy, że we wfzyftkich tych 
{fektach, ktore rozliczne mialy principia fwoie, zuay- 
| dowała fig iakaś pradiledio Punktu bonoru, czy to 
 Brefumaptionis; czyli immortalitatis fama, y nie- 
| tylko famiż chwytali fig ckliwie tego punktu, ale tez 
 potrzebnymgo do fzczęfcia uznawali,tak iż y w nie-. 
fzczęfciu, y w mękach, y w oftatnicy zgubie, przy- 


| włafzczyć go fobie ufiłowalt. - | 

| Dotego punktu zda fie Muzyó owa Pafchala re- 
|fiexya de vanitate Hominis. My (mowi on) nie 
 kontentuiemy fię życiem, ktore w fobie matmy, pra- 
/gniemy żyć w imaginacyi drugich, y mocno fię 
'ftaramy;! finośćtę mniemang bardziey utrzymywa Gy 
iż prawdziwą. Jezli w nas fa cnoty takie, zanic ‘iè 
| mamy, jezli nie la imaginacya cudzey pochwały 
i wfparte. Śmierć fama mie ieft ftrafzaa,gdy taką ima- 


PL gi 


| ginacyą offodzona ése. przydaie w dalfzych uwa- 
ach, że ludzie chwytać fig tego zwykli, w czym nie 
tak fufzność, iako przykład znaydug. | 
W fzyftkie te drogi nie prowadzą iefzcze do pra- 
wego fzczęfcia, wfzyftka mądrość y rozum ( ludzki 
tylko)Filozofow (wiatowych,y tych nawet,ktorzy od 
wiecznofci {wiat trwaiący zakładali, niemogł trafic 
na izczęfcia prawego (ciefzkę, do owego mowię celu 
Summi Boni, do ktorego fila madrosci fwey zmie- 
rzać chełpili fig mędrcy, przyfzedł przecię ten czas, 
że nam te drogę do prawey fammi boni fzczę- 
fliwości odkryła Ewangelia, ztym więkfzym ube- 
fpieczeniem, Ze y Dufzg y ciało ufpokoic może, pod 
tą tylko kondycyą, abyśmy fię % namiętności ferta 
yz ale. i 
A gdy tak fzczesliwymi iuż w tym zoftalemy, 28 
“widziemy drogę do fzczęfcia y ufpokoienia, pomy- 
fleć iefzcze należy:czemu tą drogą profto nie idzie- 
my? co nas od tego wftrąca? Tu każdemu weyrzec 
w fig fzczerze potrzeba, ieźli go owa wrodzona pro- 
¿nosé ferca nie unofi? ieżli milość nie zallepia? iezli 
Prezumpcya, albo punkt Honora falízywego nie 
zwodzi zgoła ? iezli (iako mowia) czarnego za 
białe nie bierzemy? bo tak Hipokryta uda fię za 
Cz Swig- 


z — ak: y 
EOS 


więtego, klamca za wiernego, Zoil, Machiawel za |. 

_fzczerego, zdzierca za {prawiedliwego, fzafa put, < 

| brawurnik za innaka. €5'c. Atak w tym omamic-. „ 
| giu, prawdy rozeznać nie umiemy, zdrozne przys ` 4 
| klady nafladuiemy , ayeienia cnot miafto iftoty | 
chwytamy fig. Raa Ce as BL 
> Pominawizy dalfze uwagi, iakie nam zwierciadło : N 
Ewangeliy z zdrowym rozumem złączoney pic- \ 
zentuie, ten fam wierfz Posty Polfkiego.o Punkeie $ 
_ Honoru naturalną energią, a z dowodow wziętą 
_mapifany, fluzyc może do pokazania omyłki fanta 4 
(zyl mafzey, iż częfto cień bierzem za ifłotę , + 
| pozor za cnotę, a niechcąc nikomu uftgpić we 

, imaginacyi Currimus qui itur, non qué sundum.. | 
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